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W ied eń  14 stycznia. C esarz n ad a l poczę- 
zaslużbow em u ro tm istrzow i, w łaścicielow i dób r, 
W łodzim ierzow i i  L en ie Y oundze i po ruczn iko ­
wi p. u łan ó w  ks. S ch w arzenberga  n r . 2, S ta n i­
sław ow i R usiło  W ołkow iczow i, godność p o d k o ­
m orzych z uw eln ien iem  od taksy .

Proces o obrazę majestatu.
B elgrad  14 stycznia. O negdaj rozpo - 

ła się ro zp raw a  k arn a  przeciw ko oskarżonem u o 
obrazę m a je s ta tu , p e n s jo n o w an e m u  pu łkow n i­
kow i żan d arm erji, M arkow iczow i. P ro k u ra to r , 
po  odczytan iu  listów , w  k tó rych  M arkow icz 
m io ta  najcięższe obelgi n& cal^  rodzinę króle­
w ską, dom aga się zas to so w an ia  najw yższego  
w y m ia ru  kary , tj. 10 la t ciężkiego w ięzienia. 
N a żąd an ie  o b rońcy  T ripkow icza, zarządził sąd  
zb ad an ie  s ta n u  um ysłow ego oskarżonego. R oz­
p raw ę  odroczono .

Przesilenie ministerjalne w  Bułgarii.
S o f Ja 14 styczn ia. P ism a  tu te jsze  d o n o ­

szą, że m ;n is te r  sp ra w  zew nętrznych  i o św ia ty  
T onczew , o raz  m in is te r dla h an d lu  i ro ln ic tw a 
T ito ro w , zaw iadom ili p rezy d en ta  g ab in e tu  Twan- 
ezow a, iż p o d a ją  się d.> dym isji

Ze skupczyny serbskiej.
N I S Z  14 styczn ia. Ńa w niosek  jednego  

z posłów , p rzy ję ła  skupczyna ad res . N astęp n ie  
zab ra ł głos p rezy d en t m in is tró w  Jovanov ios i 
podziękow ał skupczynie im ien iem  rządu  za e n ­
tuz jas tyczne uchw alen ie  ad re su , w yraża jącego  
rządow i zupełne zaufan ie . P re z y d e n t m in is tró w  
zapew nił, że członkow ie g ab in e tu  w y trw a ją  w  
n iesien iu  gorliw ych usług  k ió low i i k ra jow i.

Dżuma.
S tam b u ł 14 styczn ia. N a pokładzie okrętu  

francusk iego  .S e n eg a l* , k tó ry  pow rócił z A leksan- 
d rji do B ey ru th u , stw ie rdzono  je d e n  w ypadek  
zasłabn ięc ia  z o b ja w a m i dżum y. W skutek tego 
p ro w en ien cje  z A leksandrji i P o rts a id u  p o d d a ją  
b a d a n iu  lekarsk iem u.

Pożary.
M adryt 14 styczn ia. W  M ucientes, w 

p ro w . V alludolid, w ybuch ł p o ża r i zniszczył p o ­
łow ę m iasta . W  p łom ien iach  zg.nęły dw ie osoby.

B ord eau x  14 stycznia. Z gorzała tu ta j  
do szczętu d ru k a rn ia  dziennika L e Noucellisłe. 
9 osób  je s t ciężko ran n y ch .

Rzym 14 stycznia. W  sobo tę  w ieczorem  
udał się pap iesk i m a jo rd o m u s, w  otoczeniu  
w ielu papiesk ich  dosto jn ików , do kościoła św. 
P io tra , celem  d o k o n an ia  uroczystości o s ta te ­
cznego zam knięcia w ró t św iętych .

N I S Z  14 styczn ia. Ks. F e rd y n a n d  bu łg a r­
ski w podróży  z W iedn ia  do Sofji za trzym ał się 
tu ta j, celem  złożenia w izyty królow i i k rólow ej. 
P rz y jm o w an o  go z w ielkim i h o n o ram i. W ieczo­
rem  książę odjechał.

P e te r sb u r g  14 stycznia. M inister sp raw  
zagran icznych  hr. LamsdorfT, pow rócił z Ja łty  
do P e te rsb u rg a .

Powstanie Bokserów w  Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e te r sb u r g  14 stycznia. U rzędnikom  

rosy jsko-ch ińsk iego  b an k u  w P ek in ie , k tórzy  
zeszłego la ta  w ytrzym ali tru d y  ob lężenia przez 
b an d y  bokserów  w P ek in ie , n a d a n o  rozm aite  
odznaczenia i o rdery .

Londyn 14 stycznia. Do b iu ra  R e u te ra  
donoszą z J o k o h a m y : D nia 10 b. m. srożyła
się s tra szn a  bu rza  na w schodniem  w ybrzeżu J a ­
ponii. P rzeszło  400  ry b ak ó w  zaginęło.

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
Insbruk 14 styczn ia. P rzy  w yborach  

z tu te jszsj izby hand low ej, o trzym ał w y b ran y  
onegda j w  kurji m iejskiej dr. E r l e r  12 gło­
sów , M alfatti 4; d r. E rle r  z n iem . p a r t. ludow ej 
został w ięc defin ityw nie w y b ran y  posłem .

F eldk irch  14 stycznia. (P rze d a ru lan ja .)  
W  tu te jszej izbie hand low ej o trzym ał Ja n  D re- 
xel 1 głos, A ndrzej G assner 3 głosy; te  głosy 
n ie m a ją  żadnego  w pływ u n a  ogólny w ynik. 
(M iędzy D rexlem  a  G assnerem  odbędzie się w y­
b ó r  ściślejszy w m iejskiej ku rji w  B regencji.)

Row edero 14 styczn ia. (T yro l.) W  tu ­
tejszej izbie hand low ej o trzym ał b r. M a l f a t t i  
13 głosów , został w ięc defin ityw nie  w y b ran y  
posłem .

T ry jcst 14 stycznia. P rzy  w czorajszym  
w yborze do izby d ep u to w an y ch  ra d y  p ań s tw a , 
zwyciężył k a n d y d a t s tro n n ic tw a  w łosko-liberal. 
M e u r o n e r ,  k o n trk a n d y d a t słow eński pozostał 
w  m niejszości. O gólny s ta n  p o siad an ia  n iezm ie­
niony.

R e zu lta t p rzep row adzonych  do niedzieli w y­
bo ró w  je s t n a s tę p u ją c y : W y b ra n o  28 liberałów  
niem ieckich, 40  ludow ców  niem ieckich, G człon­
ków  w iernokonsty tucy jne j w iększej w łasnośsi, 
3 dzikich niem iecko postępow ych , 1 członka 
„Zw iązku chłopskiego*, 20  schónererow eów , 13 
an ty sem itó w  luegerow skich, 21 członków  k a to ­
lickiego s tro n n ic lw a  ludow ego, 2 niem ieckich  
klerykałów , 2 k lerykałów  dzikich, 9 socjalnych 
d em o k ra tó w , 1 socjalistę  niezaw isłego, 14 W ło ­
chów , 3  leudałów , 3 członków  m oraw skiej

„M itte łparte i* , 51 M łodoczeohów, 5 czeskich a- 
g rarju szów , 6 czeskich soc ja listów  n arodow ych , 
2 C zechów  klerykałów , 43 członków  K oła pol­
skiego, 8 ludow ców  i sto jałow czyków , 8 R u s i­
nów , 6  R u m u n ó w , 15 S ow eńców , 10 C h o rw a­
tów , z S erb ó w  — razem  322  posłów . W y b ra ­
nych  m a  być jeszcze 103 posłów .

Dziś w  pon iedzia łek  odbyw a się w y b ó r 32  
posłów , a m ianow icie w y b ie ra ją : m ia s ta  w  A u- 
s tr ji do łnej 19 posłów , izby h a n d lo w e : w  S ty rji 
2 posłów , w A ustrji g ó rn e j i K ary n tji po  1 p o ­
śle, w iększa w łasność  w T y ro lu  5 posłów , w ię­
ksza Yidasność n a  Ś ląsku  3 posłów , w iększa w ła­
sność w  G orycji i G radysce po 1 pośle.

Intronizacja ks. biskupa przemy­
skiego Józefa Sehast. Pelczara.

P rzem y śl 13 stycznia.
Z w ielką okazałością  odby ł się tu  dziś u ro ­

czysty a k t in tro n izac ji now ego b iskupa p rzem y­
skiego, ks. Józefa S e b a s tja n a  P e lczara .

O godzinie pół do dziew iątej z ra n a  ze­
b ra ło  się duchow ieństw o  w  pałacu  b iskup im , 
zn a jd u jący m  się obok k a ted ry , poczem  w śró d  
śp iew u „B enedicile* w p ro w ad zo n o  ks. b iskupa 
do św ią tyn i. Na czele św ietnego  orszaku kro­
czyli bardzo  licznie zg rom adzen i k ap łan i ze 
w szystkich djecezyj, za k tó rym i p o stęp o w ał 
p rzy b ran y  w  fioletow e szaty  ks. b iskup  P elczar.

U  drzw i w chodow ych do k a ted ry  oczekiwał 
ks. b isk u p a  ks. in fu ła t Ł ękaw ski w  otoczeniu 
kanon ików  kap itu ły  przem yskiej, k tó ry  p rzy ją ł 
ks. b isk u p a  ze zw ykłem i ce rem o n iam i i oddał 
m u leżące n a  s reb rn e j tacy  klucze ka ted ry .

W  chw ili, gdy ks. b iskup  przekroczył p róg 
św ią tyn i, uderzono  w  kotły, poczem  w śród  śp ie­
w u an ty fo n y  „Ecce S acerdos m agnus* , k tóry  
w ykonał ch ó r a lu m n ó w  łacińsk ich  pod  kiero­
w nictw em  ks. Ł ab u d y  i z tow arzyszen iem  o r­
k iestry  77 p., przeszedł ks. b iskup , poprzedzany  
k ap itu łą , do p rezb ite rju m .

W  p rez b y te rju m  usidli w sta llach  i n a  p rzy­
go tow anych  m ie jscach : JE . ks. b iskup  krakow ski 
P u zy n a , ks. b iskup  su fra g an  N ow ak , prof. u n i­
w ersy te tu  krakow skiego ks. dr. S p is, ks. k an o ­
n ik  B an d u rsk i z K rakow a, ks. p ra ła t Lenkiew icz, 
ks. k anon ik  L ubom ęsk i i ks. T eodo row icz ze 
L w ow a, ks. Jaw orsk i z T a rn o w a , k ap itu ła  p rze­
m yska, licznie przybyli na uroczystość p ro b o ­
szczowie djecezji p rzem yskiej, OO. R efo rm aci 
i F ran ciszk an ie , rodzina ks, b iskupa , tudzież 
g ro n o  w ybitn ie jszych  osobistości naszego grodu . 
Cały kościół zaś w ypełn iła  po  brzegi licznie 
p rzybyła n a  u roczystość sw ego now ego p a ­
ste rza  publiczność. P o rząd ek  i szpale r w  ko­
ściele u trzy m y w a li: oddział w e te ran ó w  w ojsko­
w ych, s traż  ogiow a ochotn icza i m iejska pod 
ko m en d ą  sw ych naczelników .

Ks. b iskup  stanąw szy  u stó p  o łta rza  w iel­
kiego, pogrążył się w  m odlitw ie. Gdy p rzeb rzm ia­
ły o s ta tn ie  tony  an ty fo n y  „Ecce sacerdos m a­
gnus,*  ks. kanclerz W ijow ski stanąw szy  po le­
wej s tro n ie  o łta rza , odczytał dek re t nom inacji 
ks. P elczara  n a  b iskupa przem yskiego, tudzież 
bu lle „P rovision is*  i „ad  C lerum ,* w ydane przez 
O jca św. L eona XIII.

N astęp n ie  ks. d r. Balicki odczytał z a m b o ­
ny bullę p ap iesk ą  „ad  P opu lum ,*  k tó ra  w tłó - 
m aczeniu  po lsk iem  brzm i n a s tę p u ją c o :

„L eon  B iskup, S ługa sług Bożych, u k o ch a­
ny m  S ynom , L udow i m ias ta  P rzem yśla  i d jece­
zji p rzem yskiej pozdrow ienie i aposto lsk ie  b ło ­
gosław ieństw o  !

U w aln ia jąc  dzisiaj — za ra d ą  W ielebnych  
N aszych B raci, K ard y n ałó w  rzym skiego K ościoła 
i ca łą  N aszą A posto lską w ładzą — W ielebnego 
B ra ta  N aszego Józefa S e b a s tja n a  P e lczara , do­
tychczasow ego b iskupa ty tu larn eg o  m iletopoli- 
tańsk iego , w ybranego  na b isk u p a  przem yskiego 
obrz. łac. od węzłów, łączących  Go z K ościołem  
m ile topo litańsk im , przen ieśliśm y Go za tąże r a ­
d ą  i N aszą A posto lską w ładzą do K ościoła p rze­
m yskiego obrz. łać., k tó ry  ja k  w szystkim  do ­
b rze  w iadom o, s trac ił pas te rza  i uczyniliśm y Go 
biskupem  i paste rzem  w tym że Kościele, pow ie­
rza jąc  Mu całkow icie pieczę, zarząd  i a d m in i­
s trac ję  w  sp raw ac h  duchow nych  i doczesnych 
w  tym że Kościele p rzem yskim , ja k o  obszern iej 
je s t pow iedziane w  innych  naszych lis tach . 
D latego w szystk ich  W as n ap o m in am y  i zachę­
cam y usiln ie, o raz rozkazujem y W am  tym  listem  
aposto lsk im , żebyście rzeczonego Józefa S e b a ­
s tja n a  P elczara , b iskupa , przyjęli ja k o  o jca i p a ­
ste rza  dusz W aszych , żebyście Mu oddaw ali 
cześć należy tą , tudzież w ykonyw ali z uległością 
Jego zb aw ien n e  polecenia i rozkazy, tak , aby  
rzeczony Józef S eb a s tja n  b iskup  znalazł w  W as 
naju leg lejszych  synów , a W y  w N im  najżyczli­
w szego ojca.

D an  w  R zym ie u św . P io tra  roku  p a ń ­
skiego tysiącznego dziew ięćsetnego , dn ia 17 g ru ­
dnia , a 23-go  roku  naszego pon ty fika tu . L eon 
XIII. Pap ież.*

P o  odczy tan iu  tych bul, JE . ks. b iskup  k ra ­
kow ski, P u zy n a , p rzy b ran y  w szaty  pon ty fika lne , 
zasiad ł n a  fotelu, u staw ionym  n a  o s ta tn im  s to ­
pniu  w ielkiego o łta rza . Ks. b iskup  P elczar klę­
cząc n a  s to p n iac h  o łta rza , złożył te raz  w yznan ie  
w ia ry  i odm ów ił ro tę  przysięgi n a  w ierność i 
posłuszeństw o  kościołow i i jego głowie. P o  tym  
uroczystym  akcie przysięgi odśp iew ał ks. in fu ła t 
Ł ękaw ski w iersze : „P ro te c to r  n o s te r  etc.* w raz 
z m o d litw ą „D eus om nium  fidelium  p a s to r  et 
rec to r* .

W  czasie tego śpiew u ks. b iskup  P elczar 
u b raw szy  się w  o rn a t, z m itrą  na głow ie i p a ­
sto ra łem  w ręku , zasiad ł n a  p rzygo tow anym  
tron ie .

Gdy ucichły p ien ia , p rzy stąp ił ks. in fu ła t

Ł ękaw ski do  ks. b iskupa P elczara , k tó ry  pow sta ł 
z tro n u  i w  dłuższem , szczerością tch n ącem  p rze­
m ów ien iu , złożył ks. b iskupow i im ien iem  d ucho­
w ieństw a djecezji p rzem yskiej ho łd . W sp o ­
m niaw szy  o sm u tk u , ja k i w zb u d n ła  w  gronie 
duchow ieństw a i w iernych  śm ierć śp . ks. b isku ­
p a  Ł ukasza Soleckiego, w yraził rad o ść  z pow odu  
zam ian o w an ia  ks. P elcza ra  b iskupem  p rzem y­
skim .

W ita  w ięc n as tęp cę  na stolicy b iskupiej, 
jak o  jed n eg o  z tych , k tórzy n a  tej sto licy  o d ­
znaczali się zaw sze m ąd ro śc ią , pobożnością i 
cn o tam i chrześcjańsk iem i. Życząc ks. b iskupow i 
nas tęp n ie , ab y  postępow ał śladem  sw oich  p o ­
przedn ików , w yraził nadzie ję , że ks. b iskup  do 
tej sław y i do tego b lasku , jak im  ja śn ie je  s to ­
lica p rzem yska, doda now e p rom ien ie  swej 
p racy  p as tersk ie j. N astępn ie  m ów ił ks. Ł ęk a­
w ski obszern ie o zad an iu  b isk u p ó w  i o tru -  
dnem  ich posłann ic tw ie . Z ap ew n ia ł dalej m ó­
w ca ks. b isk u p a , że du ch o w ień stw o  dyecezji 
przem yskiej p o p ie ra ć  zaw sze będzie jego usiło ­
w an ia  i w szelkich sw ych sił użyje, by  jego za­
m ia ry  doszły do sku tku . P rzem ó w ien ie  sw oje 
zakończył ks. Ł ękaw ski życzeniem , ab y  Bóg dał 
now em u b iskupow i siłę w  w ykonyw aniu  tak  
tru d n eg o  posłann ic tw a, ab y  o n  cieszył się za­
wsze łaską  B oga, w iernośc ią  i posłuszeństw em  
du ch o w ień stw a i w iernych  i zasiadał n a  stolicy 
przem yskiej fcp lu rim os an n o s* .

W  odpow iedzi n a  to  p rzem ów ien ie  w ygło­
sił ks. b iskup  P elczar dłuższą m ow ę. W  m ow ie 
sw ej zaznaczyw szy na sam ym  w stępie, że p rze­
m ów ienie ks. Łukaw skiego sp raw iło  m u  wielką 
radość , p rzyrzekał ks. b iskup , że z ca łą  su m ien ­
nością spełn iać będzie sw oje obow iązki, jak ie  na 
sieb ie w łożył i będzie o jcem  i p rzyjacielem  d u ­
chow ieństw a, k tó re  je s t  pom ocnik iem  w jego  u -  
rzędzie. N astęp n ie  wzyv?al ks. b iskup  ducho ­
w ieństw o do ścisłego w ypełn ian ia  obow iązków  
i p rzyśw iecan ia  p rzyk ładem  rzeszom  w iernych , 
w skazując rów nocześn ie  m u drogę, po  k tó rej 
m a postępow ać . Z kolei w ym ienił ks. P elcza r 
zam iary , jak ie  pow ziął, o b e jm u jąc  stolicę b isku ­
pią. W zyw ał dalej duchow ieństw o , ab y  ja k  n a j­
w ięcej zrobiło  za życia d la  w iernych , by  kiedyś 
m ogło zasnąć  snem  w iecznym , sp oko jne  o to, 
że spełn iło  należycie sw oje zadan ie .

W yraziw szy  w dalszym  ciągu sw ego p rze­
m ów ien ia  nadzie ję , że du ch o w ień stw o  djecezji 
przem yskiej, k tó re  odznaczało się zaw sze uległo­
ścią i posłuszeństw em  w zględem  sw oich p a -  
stgrzy, także i n ad a l tuk iem  będzie, zapew nił 
jeszcze raz, że p iln ą  będzie zw racał uw agę na 
życie k leru , ta k  św ieckiego, jais i zakonnego . — 
N ie m nie jszą  rów n ież  uw agę pośw ięci ks. b iskup  
życiu sw oich owieczek. P rzem ów ien ie  sw e za ­
kończył ks. P e lcza r udzieleniem  b łogosław ieństw a 
d uchow ieństw u  i w iernym , zo b ran y m  w  kościele.

Z kolei n as tąp iło  t. z w. „hom agium *. Ks. 
b iskup  P e lcza r u siad ł na tro n ie , a  d u ch o w ień ­
stw o, p rzy s tęp u jąc  w  p o rządku  h ierarch icznym , 
składało  hołd  now em u zw ierzchnikow i.

P o  o d śp iew an iu  przez ch ó r an ty fo n y  i w ier­
szyków  „de S. P a lro n o  Ecclesiae* i odpow iedn iej 
o racji, w ypow iedzianej p rzez ks. b isk u p a  P e l­
czara , n as tąp iła  o a  o łta rza  benedykcja  „S it n o ­
m en  D om ini* .

O g. 10 rozpoczęła się m sza potyfikalna, 
k tó rą  ce leb row ał ks. b iskup  P elczar, a w  czasie 
k tó rej szereg p ieśn i kościelnych w ykonał ch ó r 
a lu m n ó w  z tow arzyszen iem  ork iestry  w ojskow ej.

P odczas m szy św . zasiedli na p rzygo tow a­
nych  siedzeniach  przybyli dziś ra n o  ze L w ow a 
pociągiem  posp iesznym  Ich  Ekscel. p. nam ies tn ik  
L eon  h r. P in ińsk i, m arszałek  k rajow y  S tan is ław  
h r. B aden i, p rezy d en t wyższego sądu  krajow ego 
dr. T chorzn ick i, w icep rezyden t rad y  szkolnej k ra ­
jow ej d r. M ichał B obrzyński, w icep rezyden t k ra ­
jow ej dyrekcji sk a rb u  d r. K orytow ski, dalej 
radca dw oru  L anikiew icz, p rezy d en t sądu  o b w o ­
dow ego w  P rzem yślu  Spław ski, rad c a  n a m ie ­
stn ic tw a D em bow ski, s ta ro s ta  Zaleski, ks. P o -  
n iński, ks. C zartoryski, hr. S tadn ick i, zastępca 
b u rm istrza  m . P rzem yśla  dr. S m u tn y , radca  
sk a rb u  i d y rek to r pow iatow ej dyr. sk a rb u  N e- 
storow icz, radca  P iątk iew icz, tudzież liczni w ła­
ściciele d ó b r w  stro jach  naro d o w y ch . P rzed  
m szą św . przybyli do k a ted ry  n a  nabożeństw o  
IE. g en era ł b ro n i G algotzy, ks. m e tro p o lita  Sze­
ptycki, ks. b iskup  Czechowicz.

P o  skończonej m szy św ., w śró d  śpiew u 
p ierw szej zw rotk i ko lendy „W  żłobie leży* p rze­
szedł ks. b iskup  Pelczar, po p rzed zan y  kap itu łą , 
przez kościół i w stąp ił na am b o n ę . T u  ja k iś  
czas pogrążył się w  m odlitw ie, poczem  n a s tą ­
piła p rzem ow a do ludu , zgrom adzonego  w ko­
ściele. W  przem ow ie te j przebiegł ks. b iskup  
u p łyn ione  w ieki, w skazując n a  zdobycze nauk i 
C hrystu sa  i n a  przeszkody, n a  jak ie  n a tra fiać  
on a  m usi. Zw róciw szy się n as tęp n ie  do d u ch o ­
w ieństw a, w zyw ał go do p racy  n a d  pow ierzo- 
nein  m u gronem  w iernych . W zyw ał dalej ks. 
b iskup  w iernych  do m odłów  za ojca św ., m o­
n arc h ę  i Ojczyznę, poczem  udzielił w szystkim  
obecnym  w kościele b łogosław ieństw a ojca św ., 
z k tó rem  połączony  je s t zupełny  odpust.

P o  w ystaw ien iu  N ajśw . S ak ram e n tu , po  
o dśp iew an iu  h y m n u  „T e D enm  laudam us*  i 
benedykcji N ajśw . S ak ram e n tem , pow rócił ks. 
b iskup , rozebraw szy  się z sz a t ponty fika luych , 
do pałacu  b iskupiego . P o  d rodze błogosław ił 
na jp rzew ie lebn iejszy  p as terz  zg rom adzone w  ko­
ściele i na ulicy tłum y publiczności.

O godzinie 1 odbył się w  pałacu  b i­
skup im  ob iad , w  k tó rym  wzięli udzin l prócz 
ks. b isk u p a  i k ap itu ły  przem yskiej, p rzyby li n a  
uroczystość p rzedstaw icie le  w ładz rządow ych i 
krajow ych , duchow ieństw o  m iejscow e i za­
m iejscow e.

N astęp n ie  popo łudn iow ym i i w ieczornym i 
pociągam i w yjechali z P rzem yśla  przyby li goście.

Quis ?

Zjazd notarjuszów.
L W Ó W  13 styczn ia.

Dziś odby ło  się p rzy  n a d e r  licznym  kom ­
plecie zg rom adzenie kolegjum  n o ta rju szó w  lw o­
wskiej izby n o ta rja ln e j.

W iększy, aniżeli zwykle, zjazd n o ta rju szó w  
n a s tą p ił z tego p o w o d u , pon iew aż kolegjum  
chciało uroczyście uczcić 40  le tn i jub ileusz  służ­
bow y sw ojego p rezy d en ta  p . P iszka, do  k tó ­
rego przy  rozpoczęciu posiedzenia n o ta rju sz  
p. W itosław sk i im ien iem  k o le g ó w , a  p. 
G órnicki im ieniem  k an d y d a tó w  n o ta rja ln y c h  
m ieli serdeczne, pełne u zn a n ia  dla jego  p racy  
zaw odow ej p rzem ow y, n a  k tó re , do  łez w zru ­
szony ju b ila t k ró tk iem i, ale gorącem i słow y p o ­
dziękow ania odpow iedział.

N astęp n ie  p rzy s tą p io n o  do p o rządku  dzien­
nego i w yboru  członków  izby na n as tęp u jące  
trzylecie. W y b ran o  p rezyden tem  p. P iszka, za­
s tęp cą  p rez y d en ta  p. K ukaw skiego, członkam i 
izby pp . K rokow skiego, W itosław skiego , B iliń ­
skiego, S aw ickiego i O nyszkiew icza, a za s tęp ca­
m i członków  pp . Ja ro sza , Szelew skiego i R a s ta -  
w ieckiego. P o  skończonem  zgrom adzen iu  udali 
sie wszyscy na sk ro m n ą  ucztę, u rzą d zo n ą  przez 
zaw iązany  w  tym  celu kom ite t w  cześć ju b ila ta  
p rezy d en ta  p. Pis7.ka.

5 5 D Z I t H M K  POLSKI ’’
kosztuje miesięcznie

i  W8 Lwowie,
I n zł. 25 fii p ro w iz ji.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  14 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole im. Mickiewicza (Teatralna 15)
godz. 7 — 8 wieczorem, dr. Z Próchnicki: „Konsty­
tucja austrjacka w porównaniu z konstytucjami in ­
nych państw europejskich*.. — Muzeum botaniczne 
uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4) godz. 7 —8 wie­
czorem, dr. M. Schoennet:' „O odżywianiu się ro­
ślin (z demonstracjami)

Teatr m iejski: „Faust*, opera, Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 4 ): Feliksa. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 53. zachód o godzinie 
4 m. 26.

Wiadomości osobiste. Dr. Mieczysław S o ł ­
t y s i k ,  znany lekarz do chorób dzieci, mieszka obe­
cnie przy ul. Sobieskiego 1. 5 i ordynuje tam — 
jak poprzednio — od g. 3 do 4 popol.

Ha dochód „Domu polskiego", w  Ostra­
wie morawskiej, urządziło wczoraj tow. gim na­
styczne „Sokół* w swej sali wieczór wokalno-gimna- 
styczny. Wieczór powiódł się doskonałe. Sala była 
przepełniona. Niedrogie były .i ceny biletów wstępu, 
śliczny cel wieczoru i bardzo zajmujący i doborowy 
program.

Rozpoczął chór akademicki bardzo pięknem 
i peinem artyzmu i smaku odśpiewaniem pieśni Mo­
niuszki „Znasz li ten kraj* i Chopin-Galla „Życze­
nie. Potem śpiewał p. Drzewiecki. Śpiewał Galla 
„W racaj* i Żeleńskiego arję z „Janka*. Dziękowano 
mu burzą oklasków, więc dodał nad program arję 
z „Fedory*. Konkurowała z nim na punkcie powo­
dzenia pani Helena Ruszkowska. Za śliczne odśpie­
wanie dwóch piosnek Bersona „Widzę oknem same 
śnieżne dachy* i „Wszystkie moje łzy i smutki* — 
spotkały ją  zasłużone i długotrwałe oklaski i kilka­
krotne wywoływania.

Deklamował jeszcze p. Kwiatkiewicz. Wygłosił 
śliczny wiersz Konopnickiej „Do kohiety*, a zmu­
szony odaskam i, dodał jeszcze parę ciętych wierszy­
ków. Zakończył chór akademicki Gounoda „Snem* 
i cyklem „Pieśni ludowych* w układzie Galla-Mo- 
niuszki.

Wieczór urozmaicały produkcje gimnastyczne 
doborowego oddziału Sokołów, którzy wykonali ćwi- 
czeria trójkami na koniu, dalej ćwiczenia w skokach 
lotnych z pomostu, wreszcie ćwiczenia w budowaniu 
wolnych piramid.

Wieczór skoóczyl się o g. wpół do 10 i przy 
niót przeszło 100 koron czystego dochodu. Odczyt 
p. Zapolskiej tym razem odpadł.

Po włosku ma śpiewać w „Fauście* te­
nor p. W arm uth. O ile nam wiadomo, p. War- 
m uth zawarł umowę z dyrekcją teatru o występy 
na naszej scenie jeszcze przed kilku miesiącami — 
miał więc dość czasu nauczyć się partji po polsku. 
Szkoda wielka, że nie chciało mu się tego zrobić, za 
co byłby niezawodnie zyskał pełne uznanie publi­
czności.

Z niedzieli. {Mało odwilż. —  K olendy po  
kościołach.) Po inauguracyjno-karnawałowej sobocie 
(patrz reduta w „Gwieździe*, wieczorek w Kasynie 
urzędniczem i wiele innych prywatnych zabaw) na­
stąpiła niedziela posępna i dżdżysta i przyniosła ze

sobą w zanadrzu małą odwilż. Odtajało, a lśniący 
i skrzypiący dotąd pod nogami śnieg, pokrył aię 
szarą i rdzawą powłoką.

Rano nabożeństwa po kościołach uświetniały 
nasze śliczne i rzewne polskie kolendy. Śpiewała je  
w dobranym kwartecie jakaś anonimowa „dwu­
nastka* w kościele Jezuitów, śpiewało je  też „na­
sze sympatyczne* Echo na sumie u św. Magdaleny. 
Dyrygował tutaj osobiście dyrektor Jan Gall.

T a je m n ic z a  sp r a w a . Goś w rodzaju ustępu a po­
wieści kryminalnej, opowiedziała wczoraj na inspekcji 
policyjnej niejaka Katarzyna Kizlyk. Przed tnem a  
laty znajoma Kizlykowej, Józefa Salik, od 1%  ‘Oku 
zamężna za woźnym Dzidzińskim, miała dwoje nie­
ślubnych dzieci, które według opowiadania jej, miał 
zabrać na wychowanie do Mikołajowa jej narzeczony. 
Przed dwoma laty wypadek nieślubnego powicia 
dziecięcia przydarzy) się i przyrodniej siostrze Sali- 
kównej, Kazimierze Stałuszczak.

Ta z obawy przed rodzicami nie wzięła dziecka 
do siebie ze szpitala, lecz zaniosła je  do Salikównej 
na wychowanie, n.ówiąc przy tej okazji „zrób sobie 
z tam dzieckiem, co ci się podoba!* — Według 
późniejszego opowiadania Salikównej, —  później jut 
zamężnej — miało i to dziecię powędrować do Mi­
kołajowa.

Tymczasem przed paru dniami zgłosiła się u 
Kizlykowej Dziedzińska z propozycją, aby jej poży­
czyła swoje dziecko, 2-letnu Helenę, gdyi ona jej 
poirzebuje i aby, gdy s.ę kto spyta, czyje to jest 
dziecko, powiedzieć, że jest to dziecko jej własne. 
Mówiła także, ib d iitc ię  Stałuszczakównej jest bar­
dzo daleko i ie  nic wyda go siostra, bo ma z nią 
porachunki pieniężne za wychowanie, a jeżeli aię 
zgłosi, to jej pokaże, ie  dziecko jest u niej.

Jakoż w 2 dni później przyszedł do Kizlykowej 
ojciec Józefy i dziecię zabrał. Kiedy po dwócb dniach 
Kizłykowa nie mogła się doczekać zwrotu dziecke, 
dala znać do poLcji. Wysiany na miejsce ajent poli­
cyjny, dowiedział się, że dziecka nie ma, ale także, 
że jeszcze dnia 10 b. m. Józefa Dzieazińska i Kazi­
miera Stałuszczak zostały na doniesienie Dudzińskiego 
aresztowane pod zarzutem zbrodni murderalwa.

P r o k u r a to r  p a ń s tw a  przesyłam na następu­
jące sprostow anie:

,  W  numerze 11 Dziennika polskiego z dnia 
11 stycznia 1901 umieszczano w „Kronice* notatkę 
pod napisem „Nadprokuratorja we Lwowie*, wedle 
treści której ck. nadprokuratorja państwa we Lwowie 
wydać miała pewne polecenia do wszystkich zarzą­
dów więzień, w przedmiocie odstawiania skazańców 
do zakładów karnych we Lwowie i Stanisławowie i 
co do sposobu wykonywania w tym względzie kon­
troli. Notatkę tą prostuje się, albowiem c. k. nad- 
pn kuratorja państwa we Lwowie nie wydała wcale 
żadnego rozporządzenia, względnie polecenia co do 
tego, którzy skazańcy m ają być odstawieni do zakła­
dów karnych we Lwowie i Si&uisiawowie. Cała za­
tem ireść wspomnianej notatki je s t niegodna z 
prawdą*.

Notatkę tę powtórzyliśmy z; Kurjerem lwow­
skim .

Z bruku. Raport poi. :yjny wczorajszy bardzo
ubogi, mimo niedzieli, w nowość. Oprócz kradzieży 
kilku czapek barankowych, bójki szynkowej i jednego 
przejechania, oraz kuku drobnych kradzieży, nie ma 
prawie nic Korzystając z dr. a świątecznego, funkcjo 
narjusze policji sprowadzili do ula z pół tuzina włó­
częgów, którzy pobyt mają we Lwowie zakazany 
i kilku podchmielonych „dc p-zespan-a*.

R e w iz je  u  s tu d e n tó w  P o la k ó w , o c.em  
na innem miejscu pisze nasz korespondent po­
znański, odbyły się znów w ciągu ostatnich dni. 
W  Pelplinie zjawił się komisarz policji w semina- 
rjum  duchownem i przesłuchiwał 7 studentów, czy 
nie należą do jakich tajnych stowarzysieó. Przesłu­
chanie odbyło się w obecności rektora

W  Chełmnie odbyłj się rewizje u 53 studen­
tów gimnazjalnych, szukano członków stowarzyszenia 
gimnazjalistów dla popierania nauki hLtorji i litera­
tury polskiej.

W  Toruniu komisja odbyła rewizję w domu 
studentów gimnazjalnych Polaków, w czasie ich by­
tności w szkole. Prokurator przesłuchiwał bardzo 
wielu tych studentów. Z mieszkań ich zabrano przy 
tem bardzo wiele pism i książek polskich nau­
kowych. O rezultacie śledztwa jeszcze nie wiadomo.

Zamach anarenis;tyczny. Z Brukseli doro- 
s z ą : Onegdaj schwytano jednego z napastników na 
pałac królewski. Jest to parobek piekarza dworskie­
go. Aresztowany twierdzi, iż tvlko przypadkowo był 
przy całej scenie napadu na posterunek przed pała­
cem i ze strachu zaczął uciekać. Napadnięty zoinierz 
twierdzi jednak coś wręcz przeciwnego. Uwagi go- 
dnem w całej tej sprawie jest to, iż podczas, gdy 
scena ta rozgrywała się po stronie ogrodowej*, po­
sterunek znajdujący się na froncie zamku, watawil 
najspokojniej karabin do budki i poszedł do szynku 
na placu królewskim, gdzie go też po kilku godzi­
nach znaleziono najzupełniej pijanego. Król wystoso­
wał z powodu tej sprawy do brukselskiej komendy 
wojskowej energiczny protest.

W a r s z a w sk a  p rasa . W  W arszawie wychodzi 
obecnie w języku polskim 90 wydawnictw perjody- 
cznych, a mianowicie- 12 pism codziennych, 54 
tygodników i 24 miesięczników.

O nową ochronkę, a raczej o froeblówkę 
miejską błagają mieszkańcy tzw. Kastelówki. Ludzie 
ci nie pojmują, dlaczego właśnie na tym punkcie 
mają być przez miasto upośledzeni. Froeblowki są 
nieocenionem dobrodziejst wem dia ty c h , których 
obowiązki trzymają cały niemal dzień poza domem. 
Dowierzają oni wtedy z ca.ą ufnością swoje dzieci, 
nie mające jeszcze 6 lat, ochronce. Z ufnością zaś 
powierzają dlatego, że w ochronce dziecko takie 
znajduje troskliwą opiekę i bez trudu nabywa pier­
wszych wiadomości z religji i historji ojczystej, które 
dziecięcy umysł objąć może. — Kastelówka i wogóle 
cała ulica Leona Sapiehy i Szep‘yckich jest głównie 
zamieszkałą przez ludzi, zajętych przy kolei, a zatem 
cały prawie dzień przeoywających poza domem. Stąd

MĆolosseum T EA TR  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 56

C o d zio n n io  ś w io tn o  p r z e d str w io n  .a ( w  n ied z ia lą  d w e  przodfftaw iorm .) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mąj w i e c z ó r .
Bilety wsześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plobna, ni. Karola Ludwika 9.
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to  na Kastełówce ochronka jest więcej, niż niezbędną. 
Magistrat to czuje i oddawna już nosi się z zamia­
rem  założenia tu ochronki miejskiej. Cal:. bieda tylko 
w tem, że nie może się w żaden sposób na to raz 
wreszcie zdecydować. I tak ta cala rzejz przeciąga 
się w nieskończoność. Jeżeli zaś gdzie to tu właśnie 
powinna być zastosowaną zasada, że „bis dat, qui 
cito dat*...

Oby uwagi nasze choć trochę zdołały przekonać 
magistrat 1...

Milan wzywa do rewolucji. Jeden z pe- 
szteńskich dzienm tów ogłasza tezst proklamacji eks- 
króla Milana do narodu serbskiego, rozrzuconej w 
setkach tysięcy egzemplarzy po Belgradzie i innych 
miastach Serbji, w której ojciec dzisiejszego króla 
wzywa Serbów do czynnego zaprotestowania przeciw 
dzisiejszemu porządkowi rzeczy, który chce oddać 
S trb ję w rQce obcegr, państwa. Manifest ten skonfi­
skowała policja Ndgradrka. W  serbskich kołach woj­
skowych rozpowszechniono również własnoręczne pi­
smo Milana, wzywające żołnierzy do spisku."W reszcie 
wśród ludu serbskiego Irążą obrazki przedstawiające 
ks. Mikołaja czarnogórskiego jak ten na czele wojsk 
rosyjskich wkracz do Belgradu. Za nim postępuje 
kat z toporem, na którym widnieje napis: „Podarek 
cara*. Na przodzie stoi Milan, broniący z cbnażoną 
szablą herbu serbskiego.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa11
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ot. (70  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30  hal).

* Colosssum  teatr rozm aitości, pod dyrekcją E rnesU  
T li o r n a, przygotow ał na N o w , Rok nader bogaty i 
urozm aicony program : Trupa G r i g o r y  ze sw ojcini ika- 
ryjskiem i igrzyskami. Trupa S t o j a n o w śp iew acy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  N i c k e l ,  hum orysta i ko­
mik. Trupa B a i r o t i ć s ,  angielska pantom ina, H e r -  
n a n a s  de C a s t i l l a ,  taniec hiszpański i koncert 
dzw onkow y. T h e  T h o r n i n n ’s, ekscentrycy. J. G a r- 
o i a, przedstaw iciel sy lw etek . Trupa A n u s i a ,  scena ko­
m iczno w  restauracji. Mst M a r c e l l o ,  żongler z asy ­
stencją kom iczną. M a t y l d a  B u c h w a l d ,  kom iczne  
charaktery transform acyjne. W niedzielę i św ięta  dw a  
przedstaw ienia. Co piątku H igh-Life przedstaw ienie. Ceny 
niepodw yż-zone. —  B ilety  w cześuiej są  do nabycia w 
biurze dzienników p. P lohna, ulica Karola Ludwika 1. 9

* HleCZÓr z ta.icami Czytelni akadem ickiej pod pro­
tektoratem p. A leksandrow ej Mniszek Tchorznickiej, odbę­
dzie się dnia 18 lutego I). r. w  salach  K asyna m iejskiego  
na dochód T ow arzystw a bratniej pom ocy słuchaczów  
uniw ersytetu.

* Pasiedzenle naukowe polskiegi T o w arz y stw a  przy­
rodnik ów im . Kopernika odbędzie się w e w torek  dnia  
15 stycznia b. r. o godzinie 6 w ieczorem  N? porządku  
d zien n y m : Prof. dr. S iem irad zk i: P ostępy  geologji ziem  
polskich w ostatn iem  dziesięcioleciu  (z d e m o n s tra c ją  mapy 
geologicznej).

* Pugilare8 damski, zaw ierający p iędokoronuw kę, 
oraz drobną m onetę, znaleziono w  soboto przed po­
łudniem  na ulicy Jagiellońskiej, m ożna odebrać w Adm i­
nistracji „D ziennika Pol.*.

Sb  Zmarli:
I W  D ąbrow ie zm arła dnia ń stycznia 1>. r. żo n a  tam ­

tejszego notarjusza Zofja z M ichalików K r a s i c k a ,  prze­
żyw szy lat 34.

W  Strzyżow ie zm arła Stanisław a z Królikowskich  
S z c z e p a ń s k a ,  urodzona w  r. 1840.

zamieściliśmy już obszerne sprawozdanie swego cza­
su ; dzisiaj więc dzielimy się tylko wrażeniem, jakie 
na widzu sprawia to dzieło przy oświetleniu elektry- 
cznem i w ramach naszego proscenjum. Owóż 
pierwsze wrażenie nie jest dodatniem z tego powo­
du, że obraz jest zamaly i nie wypełnia sceny, tak 
daleee, iż musiano sztukować go bardzo szerokiem 
obramowaniem.

Dzieło Siemiradzkiego nie jest więc kurtyną, ale 
raczej o b r a z k i e m  n a  k u r t y n i e  i już z tego 
względu ogrom nit traci. Znając kompozycję z opisów 
i reprodukcji fotograficznych, mieliśmy wysokie poję­
cie o perspektywie i wyobrażalimy sobie wspaniały 
efekt kolorystyczny. Tymczasem i pod tym względem 
mistrz zgotował nam do pewnego stopnia zawód. 
Swiątyńka Appolina, z przecudownie wykonanym 
medaljonem, sprawia jednak wrażenie, jak  gdyby za 
frontonem nie było wcale gmachu, a głowy postaci 
na planie pierwszym prawie opierają się o jej mury 
pomimo, iż znajdują się dość od niej daleko. Jedno 
z drzew, brzoza po stronie lewej, nic posiada pla­
styki i rozpływa się płaskim pasem w brudno-lazu- 
rowera, wcale niewłoskiem niebie. Niebo to dziwi 
nas tem więcej, że Siemiradzki słynie właśnie, jako 
mistrz w malowaniu lazurów włoskiego powietrza. 
Ani wspaniale linje konturów, ani klasycznie złożone 
grupy, ani ślicznie malowane kamienie i ornamenta 
nic ratują jednak całości, która w pomyśle jest, 
bądź co bądź naśladownictwem przepięknej kurtyny 
krakowskiej, a w wykonaniu nie posiada nastroju 
symboliki, jaką pragnął dać nam artysta.

Dzięki nowej kurtynie, świeci! wczoraj pająk u 
stropu sali i w audytorjum było wyjątkowo jasno. 
Gzy publiczność nie ma prawa żądać, ażeby codzien­
nie tak było? Sądzimy, że zaświecanie pająka tylko 
w wypadkach wizyt ministerialnych, lub na wyjątkowe 
uroczystości, jest co najmniej parafiańską oszczędno- 
cia, nie licująca z obyczajami sceny stołecznej.

K I. K .

je j głów ka ug ina ła  się fo rm aln ie  p o d  ciężarem  
zło ta i d ia m en tó w , ciężkich zausznic i w ielkich 
kół z sreb rn eg o  d ru tu , w piętych  w  krucze w ło­
sy — dodatek , bez k tó reg o  żadna  a ry s to k ra ty ­
czna ob lub ien ica  w  T u rc ji pokazać się nie m oże. 
S tanow szy  n a  ta ra s ie , pozw oliła s łużebnym  za ­
rzucić n a  siebie w elon, sp ływ ający w fa łdach  
aż do ziem i. N astęp n ie  w yszła n a  sp o tk an ie  
narzeczonego, k tó ry  w  odległym  i od oczu w i­
dzów  odsun ię tym  ko ry tarzu  podał je j ram ię . 
S tą d  u d a ła  się m łoda p a ra , p o p rzed zan a  przez 
eu n u ch a , do sali w eselnej, gdzie przyszły m a ł­
żonek uchylił w łasn ą  ręk ą  w elon  sw ej przyszłej 
i po raz  p ierw szy  w  tw arz  je j spo jrza ł. W  dzie­
sięć m in u t po tem  w rócił n a  ta ra s , rozrzucając 
po  d rodze szczodrą ręką n a  lewo i p raw o  s re ­
b rn e  p ieniądze, ch w y tan e  skw apliw ie przez m niej 
dystyngow anych  uczestn ików  ob rzędu . P o tem  
znikł, by m e pokazać się ju ż  w ięcej. N ajp rzy- 
krzejsza cześć p ro g ra m u  w  w eselnych u roczy ­
stościach , p rzypad ła  te raz  p a n n ie  m łodej.

Otóż ni m nie j, ni w ięcej, ty lko 6 godzin, 
w edług ry tua lnych  p rzep isó w , m usia ła  pod  
w span iałym  baldach im em  przesiedzieć i pozw o­
lić podziw iać się publicznie przeciągającym  
tłum om .

P o  u trudza jącym  tym  cerem oniale , o za ­
chodzie słońca dopiero  skończyły się ow e w e­
ty A  no uroczystości — i w kółku ściśle rodzin - 
nem  p rzystąp iono  do uczty, sk ładające j się z kil­
kudziesięciu dań , w śród k tó rych  g łów ną rolę 
odgryw ała — sztuka cukiernicza.

łtotatki literackie i artystyczne.
ftepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro  w e  w t o r e k  „Sobótki*, sztuka w 4 aktach 
Herm ana Sudermana, przekład Zofji Wójcickiej.

W  ś r o d ę  „Pajace*, opera w 2 aktach Leon- 
eavalla. Gościnny występ Ignacego WTarm utha i wy­
stęp panny Lilian E^.en; oraz po raz pierwszy „Ro­
mantyczni*, komedja w 3 aktach Edmunda Rostcncła.

Kurtyna Siemiradzkiego, w czwartym m ie­
siącu istnienia nowej sceny lwowskiej, ukazała się 
nareszcie oczom publiczności wczoraj, wywołując o- 
pinje bardzo podzielone. O kompozycji, jako lakiej,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
D r e z n o  13 stycznia. „Deulsche Bank*, 

firma bankowa Roberl W arschauer i Spółka, tudzież 
kilka innych firm bankowych niemieckich objęły 
nową 3-procentową rentę saską. 20 ,000 .000  marek 
znajduje się już w rękacli pewnych, a na resztę 
zostanie rozpisaua subskrypcja.

Tureckie wesele.
W ypadk iem  dn ia  w  S tam b u le  było w o s ta ­

tn im  lygodn iu  w esele n a js ta rsz e j córk i m in is tra  
sp ra w  w ew nętrznych  M em ducha Paszy , z je j k u ­
zynem  D yem el B eyem , jed n y m  z n a jb ard z ie j 
w pływ ow ych m ężów  s ta n u  w T u rc ji. U roczy­
stości w eselne odbyły  się w uroczym  pałacu  
m in is tra , w  cudow nej okolicy n ad  B osforem .

Była to  dla n ie jednego  ciekaw a sposobność 
do spostrzeżeń , o ile s ta ro tu reck ie  naro d o w e 
zw yczaje i ry tu a ln y  ce rem on ia ł — ustąp iły  m ie j­
sca zw yczajom  tow arzysk im  Z achodu .

W pływ  m odnej eu ropejsk ie j ku ltu ry , m iał 
przedew szystk iem  w yraz sw ój — w  toa le tach  
n ad o b n y ch  có r W schodu .

S tro je  p a ń  odznaczały  się n iebyw ałym  p rze ­
pychem  p ary sk im . A tłas, jed w ab , koronki, d ro ­
gie kam ien ie  a rty styczn ie  i w edług o sta tn ich  
żu rna li k o m b in o w an e, nie pozbaw ione je d n ak  
charak te ry stycznego  w schodniego p rzepychu .

Kawrę, cygara i słodycze obnoszono  u s ta w i­
cznie m iędzy gośćm i.

Około godziny pierw szej ustaw ił się p o ­
d w ó jn y  szpale r dziew ic, środk iem  k tórego  p rze­
szła w  tow arzystw ie  dw óch  u lub ionych  faw ory­
tek — u lub ien ica . M iała na sobie d ługą suknię 
a tła so w ą  z tren em  koloru b ladoróżow ego , n a ­
rzuconą  ręcznie rob ionem i k w ia tam i i p rze ły ­
k an ą  bajecznej w arto śc i d ja m e n ta m i. Z grabna

Kłopoty adwokatki.
A by zostać ad w o k a tk ą , p a n n a  C h a u v in  m u ­

sia ła  p rzejść przez w iele fo rm alności, n ie  m a ją ­
cych nic w spólnego an i z w iedzą p raw n iczą , an i 
zc złożoną przysięgą. Nie dość je s t we F ra n c ji 
uzyskać d y p lo m : należy jeszcze zdać egzam in
z m oralności. B ad an ia  p ro w ad zo n e  są przez 
ko rp o rac ję  adw okatów , k tó ra  deleguje jednego  
ze sw ych członków , oclem pow zięcia w iadom o­
ści o s tosunkach  i try b ie  życia nowrego kolegi, 
ja k  w tym  w ypadku  —  koleżanki. E g za m in a to r 
dow iadu je  się przedew szystk iem  o narodow ości, 
s ta n ie  cyw ilnym , przeszłości i teraźniejszości 
k an d y d a ta , o jego środkach  u trzy m an ia , rodzi­
nie itd .; n ie dość n a  tem  — przybyw a osob i­
ście dla obejrzen ia  m ieszkania . W ielu  m łodych 
adw okatów , nie m a jąc  jeszcze dochodów , któ- 
reby  im pozw alały  na lokal, odpow iedn i do p ro ­
fesji, w ypożycza n a  kilAa dni a p a r ta m e n t, u k tó ­
rego ze sw oich bogatszych  przyjació ł. D elegatow i 
chodzi o stw ierdzen ie , czy now y kolega m ieszka 
„po rządn ie* , czy m a do przy jęcia k lijen tów  g a­
b in e t, w k tórym  nie sto i an i łóżko, an i kom o­
da, an i żaden  sp rzę t n ieodpow iedn i, gdyż p rzy ­
by tek  T em idy  pow in ien  być pow ażany  i n ie ­
sk a lan y  osobistem i sp raw am i ad e p ta . P o  takim  
egzam in ie do legat sk łada r a p o r t  sw oim  m o co d a­
w com , a jeśli zeb ran e  w iadom ości są dobre, 
k a n d y d a t m a p raw o  o tw orzyć k ancelarję  i s ta ­
w ać p rzed  k ra tk am i; p o w in ien  je d n ak  zapisać 
się jak o  sek re tarz  u starszego  kolegi i raz na 
tydz ień  p rzybyw ać n a  konferencje, kilka zaś 
razy  do roku  n a  zgrom adzen ia  ko rp o rac ji. P u  
trzech  la tac h  je s t „w yzw olony* i w o lny  od k o n ­
tro li. Z atem  n o w ic ja t p a n n y  C hauv in  dalekim  
je s t do ukończenia.

Garderoba papieska.
Szaty  ojca św . w ym agają szczególnej p ie ­

czołow itości, a  liczne g a rd e ro b ia n e  i szwaczki 
m a ją  je  pod  sw o ją  opieką. P on iew aż  ojciec św . 
nosi zaw sze szaty  b ia łe  z m a te rja łó w  bard zo  d e­
lika tnych , p rze to  każda z n ich , po  je d n o ra zo - 
wem  użyciu m usi być s ta ra n n ie  oczyszczona

z ew en tu a ln y ch  p lam  i o d p raso w an a . G ard ero ­
b ian e  m a ją  też obow iązek  p am ię tać  o zastępo ­
w an iu  sza t zużytych now em i. Z azw yczaj nosi 
ojciec św . sk ro m n ą , m orow ą szatę  b ia łą  w  lecie, 
a z im ą su k ien n ą , p rze w iąza n ą  w  p as ie  b ia łą  
szarfą ze złotem i frendzlam i. G łow ę p rzy k ry w a 
czapka b ia ła , a lbo  c z e rw o n a ; ta  o sta tn ia , 
n azw an a  c a m a u r o , zrob iona je s t z ak sam i­
tu  b a rw y  sz k a rła tn e j i o b ra m o w a n a  g ro n o ­
sta jam i. G dy ojciec św . opuszcza sw oje ko ­
m n a ty  i u d a je  się do ogrodu, za rzu ca ją  n a ń  
długi, zło tem i g a lo n am i oszyty, czerw ony  płaszcz 
suk ienny , a  czapkę zastęp u je  czerw ony, rów nież  
zlotem  oszyty  b e re t. P odczas ce rem on ji p ry w a t­
nych  przyw dziew a ojciec św . rodza j kom ży z ko ­
sztow nej koronki, n a  to  czerw oną pelerynę z su ­
kna w  zimie, a lekką a tła so w ą la tem . N a p iersi 
zw iesza się n a  g rubym  łań cu ch u  złotym  krzyż, 
pastersk i, n a  stu le  zaś w yh afto w an y  je s t h e rb  
pap iesko  S tró j ojca św . n a  w ielkie u roczystości 
je s t bardzo  skom plikow any. W ów czas p rzy ­
w dziew a najpierw 7 tzw . f a ł d ę , ob szern ą  szatę 
bez szwu z b iałego a tła su , p rzew iązaną  szeroką 
i d ługą szarfą w  pasy  białe, zło te i am aran to w e . 
Na tej szacie u d rap o w an e  je s t p a l i u m ,  z m a - 
te rji bardzo  kosztow nej, zasianej d rog iem i k a ­
m ieniam i, a s tró j te n  kończy czerw ona, ak sam i­
tn a  okryw ka, h a fto w a n a  złotem . Na stopach  
nosi ojciec św . zaw sze lekkie, czerw one, ak sa ­
m itn e  trzew iki, na k tó rych  w y h afto w an y  je s t 
herb  rodzinny . T y arę , k tó ra  sk łada się z p u r ­
pu row ych , niebieskich.] i zielonych p asó w  ak sa­
m itn y ch , o raz p o tró jn e j opask i złotej, p rzyw dzie­
w a ojciec św . ty łko w n a d e r  rzadkich  w y p ad k ach .

Symbolika w klejnotach.
O grom ny rozw ój p rzem ysłu  arty stycznego  

to n a jrych le j i n a jw y d a tn ie j o b jaw ia jący  się 
sku tek  w ystaw y  parysk ie j. W  stro jach  i u m e­
b low an iu , w  dekoracji, ozdobnych grac ikach , w  
k le jno tach , ceram ice i w  b ronzach  wszędzie 
przew ija się jakoby  odnow ien ie  estetyczne, sw o­
jego rodza ju  ren esan s , w yw ołany  zręcznością i 
sm akiem  francusk iego  ro b o tn ik a , k tó rem u  w  
m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  d o sta ła  się p a lm a  
p ierw szeństw a. T o  n iebyw ałe  nag rom adzen ie  
piękności w e w szystkich gałęziach p rzem ysłu  i 
zadziw iający  n a  każdym  kroku  w zrost p o trzeby  
i zrozum ien ia  p iękna, ok rasza ją  ja k o b y  au reo lą  
koniec XIX w ieku, o k tórym  pow iedzieć m ożna, 
iż skończył e u  b e a u t e .

Cała p le jad a  m łodych a rty s tó w  sk łada się 
n a  te  arcydzie ła  przem ysłu  d e  h a u t  l u x e , podzi­
w iane n a  poszczególnych w y staw ach  sz tuk i i 
zak u p y w an e za bajeczne ceny w  wielkich m a ­
gazynach  parysk ich . Z n an y  w  P ary żu  rzeczo­
znaw ca B ing „lansuje*  w  ten  sposób  kryształy, 
p o rce lany , k le jno ty  i rozm aite  p rzed m io ty  a r ty ­
styczne zasto so w an e  do celów  prak tycznych . T u  
m uszla z zielonaw ego szkła p rzed staw ia  n iby  
m o rsk ą  falę, p rzez k tó rą  prześw ieca księżycow e 
św ia tło ; to  św iecznik. T am  z og rom nej sk o ru ­
py żółw iej p a d a ją  m leczne p ro m ien ie  ośw iecając 
ca łą  rzeszę n im f i n a ja d :  to  now om odny  p a jąk . 
W szędzie w  o rn am e n tac ji m o ty w a w zięte z n a ­
tu ry , lecz z n a tu ry  z bliska obserw ow ane ' i w  
szczegółach pochw yconej, sposobem  Japończy ­
ków. T a le ize  B igota z cynow em i ozdobam i, p o r­
ce lany  szwedzkie R o e rs tra n d a  i am ery k ań sk ie  
fa jan se  R ookw ooda uzupe łn ia ją  p rzep iękną  tę 
w ystaw ę. N ajw yżej jednakże pod w zględem  a r ­
tystycznym  w  zb io rach  B inga s to ją  klejnoty . 
W edle d om inu jące j u B inga reguły  estetycznej 
w  każdym  klejnocie kam ień  je s t g łów nym  m o ­
tyw em , bez względu n a  to , czy p rzy jm u je  on  
kształty  zw ierzęcia, liścia, ryby , fali, lub  kw iatu , 
a złoto lub  sreb ro  je s t tylko uzupełn ien iem  In ­
ny  m łody a r ty s ta  T e te rg e r  nie zad aw aln ia  się

u w y d a tn ien iem , chociażby  najkunsztow niejszem  
p iękności i w łaściw ości kam ien ia , lecz chce dzie­
łu  sw em u n ad a ć  m yśl, lub  działać n a  uczucie 
w idza. S ensację  w yw ołała  b ran so le ta , p rz e d s ta ­
w ia jąca  sp lecione d łońm i tań czące  dziew częta, 
w  sukn iach  pow iew nych  z cyzelow anego a m e ­
ty s tu . P ięknym  pom ysłem  je s t też naszy jn ik  
złożony z ow adów , p ie rśc ień  z lw ią  g łow ą, szpil­
ka z g łow ą kobiecą, rżn ię tą  w  opalu  i w ieńcem  
b ry lan to w y m  w e w łosach złocistych. T o , co 
stw orzy ł m łody  R o b e rt N au , n ie  je s t sz tuką  s to ­
so w an ą , lecz raczej m arzen iem  en  relief, freską 
m asy w n ą, lub  rzeźbą w  m in ia tu rze . Je st w nim  
tru ch ę  s ta roży tnośc i, tro ch ę  średn iego  w ieku i 
naiw nośc i ren e san su , a je s t też w iele now ocze­
snego sm aku . I on  m otyw a sw e czerp ie z p rzy ­
rody , lecz głów nie z ruch liw ego  św ia ta  tw o ró w  
la ta jących , pełzających  i b ieżących. Z dzikiej i 
w dzięku pełnej zw ierzęcości m łody  a r ty s ta  tw o ­
rzy s tró j dla kob ie ty  cyw ilizow anej. D aje je j 
jak o  o rn a m e n t to , co w yje, w ab i i kąsa  w dzie­
dzinie in s ty n k tu , a  więc g ru ch an ie  tu rkaw ek , 
w ołan ie nocnego  p tak a , ryk d rap ieżnego  zw ie­
rzęcia. P rz y s tra ja  palce, szyję i s ta n  kobiecy 
sym bo lam i w dzięku, łagodności i słabości, a lbo  
krw aw ych  żądz, gw ałtow ności ok rucieństw a. Z b ió r 
tych k le jno tów  p o b u d za  fan taz ję  i zaw ieia  p ra ­
wie m yśl filozoficzną. G łębokim  spostrzegaczem  
p rzy ro d y  je s t też  zn an y  ju ż  z w ystaw y  b rukse l­
skiej F ilip  W olfers. W y staw ia  on  obok  k le jn o ­
tó w  kryszta ły  — te dw a działy w  o sta tn ich  cza­
sach  n ab ie ra ją  dziw nie p o d o b n y ch  cech. P ię tn o  
osobiste, o iy g in a ln o ść  pom ysłów  i p ro s to ta  linji, 
odb iegająca  od zag m atw ań  „now ej sztuki* są 
za le tą  tych u tw o ró w , k tó re  n iekiedy ty lko p o ­
su w a ją  się zby t daleko n a  drodze m glistego 
sym bolizm u.

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 19ul

ukazał się nak ładem  Śmigusa. Je s tto  eleganeka, 
m a ła  książeczka, a raczej cztery  tak ie  k s ią ­
żeczki (n a  każdy k w arta ł p rzeznaczony  jo s t o so ­
bny  zeszycik), s tan o w iące  kalanderzyk  i no ­
ta tn ik  zarazem . N a każdy dzień  w ro su  p rze ­
znaczona je s t  o sobna  ru b ry k a , zaw iera jaca  
oprócz zw ykłych d a t kalendarzow ych  i w ykazu 
p rzy p ad ający ch  w  tym  dniu  ciągnień  ro zm a i­
tych  losów , także spo ro  m iejsca n a  n o ta tk i i 
uw agi. N a końcu każdego zeszyciku dolącuona 
je s t o sobna  k a rta  n a  ad resy .

R a p tu la rz y k  pow yższy zasto so w an y  je s t 
w yborn ie  do po trzeb  w szystkich in te ligen tnych  
w ars tw  naszego społeczeństw a, znakom ite  zwłasz­
cza usługi św iadczyć m oże ludziom , zm uszonym  
o w ielu rzeczach pam ię tać  i z tego  pow odu  cią­
gle rob ić  n o ta tk i, ja k  ad w o k a to m , kupcom , le­
karzom , urzędnikom  sąd o w y m  i t. d. R ów nież 
naszym paniom, k tó re  p ro w ad zą  dom ow e r a ­
chunki, m ożem y ra p tu la rz  te n  go rąco  polecić 
tem  bardz ie j, że cena je s t bardzo niska 
W szystkie cztery  zeszyciki razem  kosz tu ją  8B 
Ct. (z przesy łką pocz tow ą 40 Ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa11 (Lwów ul. Aka­
demicka 1. 10).

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie pi. y  ulicy Kopernika 1. 19

i ordynuje w  ch o ro b a ch  ch iru rg iczn ych  
cd godziny 3—h popołudniu.

Doniesienia ro zm a ite
po 1V* centa cd wyrazu.

N e ty  wizytowe,
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
rtycznoiitogftficzny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, ul Lindego 4, 1

Bfllibrfllfk* ciągniętą I k l ,  znakomitej 
MSGHUWIą jakości, posiada w zapasie 
i poleca fabryka w Polance-Karol koło 
Kroma. 5

41 N a  K a rn a w a ł! 
J idw ihii, W * l 5 ] L  B a tysty.

Wielki wvb6r I najtaniej u

F . K O R N E C K IE G O  i S p .

w e  L w e w i e , a s s ż  H a u s m a n n a .

P 16 ct. pół kilo ,lko 
w HANDLU

Leonarda Sole;,H ep we Lwowie,
7 u l i c a  B a t o r e g o  1. * .

yekeje z bcMą
iu du wynajęcia Aadkealoka 10.

fle a llB  inteligentna oosznkuje posady 
UeBIIIŁ tekturki. — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika polskiego*.

IliM W U lialtra  OT a * fortepianie la b 
R t n i j M i i l U  cytrze, poszukuje lekcji.
V, i&domość: ulica Piekarska 17 u  piątro.

Bidety dla Pań emanowane, 
porcelanowe, cynkowe 

z sz t larzem
G u ś c l c k i  L w ó w

Gródecka 38 2ó

Sprzedam dom p ąlrowy przy 
ulicy Tranguta n  

28 000 koron, wkład potrzebny 8.000 
koron. A d w o k a t  B t a i e j o w a k l ,  
Lwów, Łyczakowska 3 ;6

Kołdry pielono
nadzwyczajnie trwa- 

I łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zl. 
M f tlT R IG F  wł°a>elme począwszy o t 
Inn I CiIABL 1 4  ałr za trzy poduszki 
poleca Specjalna p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCBUSTER, 
K op ern ik a  S. 8
o o o o o o o o o o o o

P o s zu k u je  się

r z ą d c y

do sa m o istn e g o  p ro w a d ze n ia  
g o s p o d a rs tw a  w  m a ją tk u  o b o k  

K o ło m y i.
Z g ło s z e n ia  w r a z  z  odpisem  ś w ia ­

d e c tw  p rzy jm u je

Zarząd dóbr w BOJANOWIE,
y w w w ^ r w w  
^ T T T T  V  f m

polecamy najtaniej
Dw usiarczan w apniow y  

W ę że  g u m o w e  I sp ira ln e
W ęże parci ar e gum ow ane  

do okowity,
PA SY  i OLIW Y do m aszyn, 

O liwę cylindrową, 
TŁUSZCZ angielski do trans • 

misji,
P łyty  gu m ow e i asbestow e, 
TE K TU R Y  do uszczelniania, 
SZNURY  gum ow e asbestow e  

i federw eisow e,
R URY szklane do w od c-  

w skazów,
P okost, M n  um i B leiw eis, 

FA R B Y  olejne do pociąga­
nia k otłów  i rur,

L A T A R N IE gospodarskie, 
PYROLINĘ, 

SZCZOTKI do kadź gorzel­
nianych, itp itp.

J i r i i M i U f M t ó
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Cenniki najnowsze bezpŁtnie i 
opłacone. 64

U s n e z y c k l k u ,  M e m b a ,  włada. 
"  jąca językiem f-ancuskjm, z ukończo­
nym knrsem gry na fortepianie w ton 
serwatorjum wiedeńskiem, zklkn'etn:ą 
praktyką i najlepszemi świadectw; mi 
poszukuje posady. Bliższej wLdomoś i 
udzieli L. Czerwińka, dom Inwalidów 
Lwów. 49

k a m i e n n y  górno- 
szląskl najlepszej j: kości 
dostarcza w workach 

plombowanych

Stanisławy Tuszyńskiej
ul. Akademicka 12. 21

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  sro^kowo-europejskiego od 1 m ają 1900.
Sn Lwawa ir r n M ią : ramo przeop. papaŁ wtaet. nae Zs Lwawa adseadzą: rana prz;ap. papai. wiecz U

fio* • 
112*40i Krakswa (2-81*, 9*45 noc) 6*10 850 1*86* 5*45 8*40* d | Kruku wa (8*40 rano) 4*15 8*20 2*56* 6*20

s PidwshMiysk (głów. dw.) 3-86 8*00 2-86* 6*40 10*80 da Padwaiaaayak z gl. dw. 6-20 9*25 1*66* 7*10 11‘00
( M PsdnUBM* 8*12 7-40 2-20* 6*17 10*12 ■ i  Podsamua 6*48 9*42 2*08* 7*38 11*28

t Iin ifeto -Z oąjraA n  
t  bana u  u l r ą.so

2*86*
2-86 5*40

10*25 ds Tanopala - Kopyecynias 
da Bonk W.-Gnymałowa .

9*86
0-35 1-56* 11*10

n o t
s Jarosław ia...................

« i j
11*45 ds Jarosławia . . . . . 8*80 fl0*40

\2*&1■ Czsrnis wiss- Ihktn , , . 11*66 1*46* 5-66 10*00 da Csarnlawiee-lłskan . . 6*66 9*66 2-45* 6.10
12*20* da Ołsdonwa-Padwysak. 

da Stryja, Laweta., Bndap.
6*80 9*45 2*46*

■ •k jja b w ło .B s lłM iia  
a B ryk  Bytowa, S^ehaf (f)

8*08 10*86 S-26
8-06

6*25
1-46 10*86 de Stryja, Chyr., Suskaj (f) 9*00t 7*001

s Zbija, I tu M a m n  . .
1 BdflU ■

9*06 1*46
6*66

13455 da Stryja, StanisUwawa 
ds B a b c a ........................

9*10
10*20

7*00

a Rawy Ruskiej 1 Sokala . 6*00 846 8*14 6*66 da Rawy niskiej i Sokala . 10*20 7*25
a J a n o w a ........................ 7*46 12*66 8-289 9*28# Jaaawa / 9*12 wiaa. t t 9*16 l*20tt 8*16 6*18«
a Bnashawis . . . . 6*46 • 8*16 7*24 8*60 da Bnuakawia 9-61 * u. i. b*40* 10*10 2*16* 7*48 8-96
* fcausj Wody 7*10 r. ' . ••40 9*00 li* 15 6*46 8*49 da Zima aj Wady 8*20 ' ilu 8*46 6*25 6-40 10*60

» 9 0 o o o o o o o o e o o e o o o o&m

Oddział Towarowy
L w o w s k i e j  F i l i i

Panku Galicyjskiego
dla Handlu i P rze m ysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

w ę g l a  k a m i e n n e g o
z pierwszorzędnych kopalń górnoszląskith, 

franco stację wschodniej i zachodniej Galicji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzedaż

pojedynczymi c e n t o m  i los-awą do dom .
Zim Iwie lia przyjmuje się 32

w  lokalu Banku p rzy  ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

— , . ■ -  a a  i  -  — — w v v    «  a a  w w  1 ' » »  /  U  • m *“ W w  a  a v

•  Pociągi fosjttasau (3. kaałlififa); § 1/5 81/5 i od K /f  80/9 «o dmai, a ad 1(5—1.5/0 w uisdziili i świąt*;
•a d  l/C -15 /9  ♦  l / f —15/9 w pawnadata; t f  «* 1 /9 -15 /9  w aiadaitla i świąt a i U  ad 1 /5 -8 1  f i

i «d 1 9 /9 -8 0  9 1 • ad T/5 10/9.
Paatąg htwkawifsay i łtM d  u  Lwa w* gaftlafa a 9*90 naa; pziyahadzi da Lwawt a gi działo 8’16 wlaatói.

s»ASTn de  NA FE i S Y R O P
de DLL.ANGRENIER. w Pariżu. 19, loa das Salnta-PSras.

Bez o p iu m , bez m orfiny , a n i k o d a ia y . Ś ro d k i p ia ra ia w a  a laazk o d liw a  o ż y w ają  
4 a if  z p o m y śln y m  sk u tk ia m  p rz ec iw  k a ta ro m , e r r a i e .  io fluanzU , k o k lu szo w i, i i .  p

We Lwa w e: o pp. Mikolascha, Wewiórskiego; W Krakowie w aptekach: 
2006 Wiszniewskiego, Redyka i Miknckiego.

K A A ż ż J b b b f c ż ż y g
nniwersyteta, chwalebnych 

obyczajów, wypraktykowany 
ped«gog, będzie w domu w miejscu uczyć 
sumiennie i prowadzić moralnie dwó h 
uczn ów z niższego gimnazjom za wikt 
i stancję. Za dobry skutek pod powyż- 
ssym warunkiam prawie ręczy. Adres 
w „dmm.atracji „Dziennika Polskiego*.

m  
Son-

PflRTFPlAM Y * pianina w najlepsz, 
r u n i  t r m i l l  wyborze, fortepian koi 
certowy krzyżowy długi K n b e s a  B y -  
n e k  1 7 . 46
O O O O O O O O O O O O

UfĘSiEL KAMIENNY najlepszej*^* ja­
kości centnar po 8 0  i 7 0  c t  dostarcza

plombow. Lwswstie Biuro u llm
Koioluszkl 4 11o o o o o o o o o o o o

N a  zim ow e  w ie c zo ry !
— ■  ■■■-. - 11. ■■■■■ 1 ...................

4 Powieści:
„Te, które kochać umieją”

sensacyjna powieść Piotra Salesa.

„M iłość zw y c ię ża ”
powieść z francuskiego.

„0  m ęża”
prześl<czna powieść z francuskiego.

, jasnowłosa”
wyborna powieść z francuskiego,15 koron

wraz z przesyłką pocztową!

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­
n i s t r a c j i  , S M I G U S A *  Lwów Akademicka 10.

Odpowiedzialny u  redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewaki-BzuLJliki. Wiaśdciele i wydawcy: Dr. Y Ostaszewski-Barański, Miiski i Sp. Z  drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


